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Poznań^ 2 grudnia. Projekt adresu do cesarza au- 
tstryackiego będący odpowiedzią na jego mowę od tronu, nad 
którym obecnie toczą się rozprawy w izbie poselskićj austrya- 
ckiego rejchsratu, brzmi jak następuje:

Najjaśniejszy PanieI
Wzniosła przemowa, którą WCMość raczyłeś najłaskawićj ! 

zwrócić dopowołanćj na nowo reprezentacyi państwa, dotknęła 
najważniejszych interesów państwa.

Głębokie znaczenie słów wyrzeczonych z wysokości tronu ■ 
wkłada obowiązek na izby poselską, aby w uczuciu wierno- ; 
poddańczćm przedłożyła WCMości z otwartością pełną usza­
nowania pojmowanie swoje wielkich kwestyi poruszających > 
państwem.

Wspólne sprawy królestw i krajów cesarstwa, do których i 
traktowania odpowiedniego przepisom ustaw zasadniczych re­
prezentacya państwa powołaną została, najprzód jako rada 
pełna, znajdą w izbie poselskićj baczność odpowiednią wyso­
kiemu ich znaczeniu i czynność pełną poświęcenia. Taż sama 
gorliwość i taż sama pilność w pełnieniu obowiązków zwrócone 
zostaną również sprawom ściślejszej rady państwa, którćj dzia­
łalność" bezpośrednio nastąpić mającą WCMość przyrzekłeś. 
Izba poczuwa się jednak do obowiązku wypowiedzenia, że re­
gularna, dorocznie powracająca działalność ściślejszćj rady ■ 
państwa jest prawem uzasadnionćm w konstytucyi królestw 
i krajów w nićj reprezentowanych, iż w tym regularnym po­
wrocie spoczywa rękojmia konstytucyjnych w owych króle­
stwach i krajach stosunków, i że bez nićj przy załatwieniu tak 
wielu ważnych i naglących zadań wspólnego ich prawodawstwa 
obejść się nie można.

Izba poselska wyrazić nausi żal głęboki, iż w wielkićj 
części państwa działalność konstytucyjna jeszcze wcale się nie 
rozpoczęła lub tśż zupełnie przerwaną została. Stanowcze 
kroki rządu do usunięcia tych stosunków, tak niekorzystnych 
dla interesów państwa i jego mieszkańców, podsyciły by na 
nowo zaufanie, a przez izbę poselską przyjętemi by zostały 
z żywą radością.

Oddajemy się nadziei, iż wniedalekiój przyszłości obrado­
wać będzie w królestwie lombardzko-weneckićm reprezentacja 
kraju, będąca wypływem wjborów; i uważamy za przedmiot 
pilnćj pieczy dla rządu WCMości, aby .sejm Galicyi mógł jak 
najrychlćj podjąć na nowo działalność swoję tak koniecznie 
potrzebną do tego królestwa.

Wielkićj wagi dla całego państwa jest szczególnićj przy­
wrócenie stosunków konstytucyjnych w obu królestwach wę- 
gierskićm i chorwackićm. Jakoż w nićm tylko widzi izba po­
selska drogę rozpostarcia w jak najkrótszym czasie właściwego 
pojęcia istotnych potrzeb państwa i wszystkich jego ludów 
i uchylenia trudności, które stoją jeszcze oporem błogiemu 
współdziałaniu wszystkich sił dla interesów państwa i jego 
cząstek.

Zaczćm niezwłoczne powołanie sejmów obu królestw po 
zamknięciu niniejszćj kadencyi w sprawach pelnśj rady pań­
stwa uważamy za niezbędne. Tym krokiem uprzedzi się uza­
sadnione i słuszne w owych krajach żądanie, a zarazem czy­
nem stwierdzi szczere dążenie rządu WCMości, aby owoce kon­
stytucyjnego życia w Austryi wszędzie do rychłćj dojrzałości 
doprowadzić.

Mamy ufność, iż prawna reprezentacya owych krajów nie 
uchyli się od przekonania, iż wspólne traktowanie wspólnych 
interesów państwa jest w interesie wszystkich, i tymże intere­
sem nieodwołalnie jest nakazanćm. Izba poselska ze swój 
strony nie będzie się ociągać z przyczynieniem, o ile to jest 
w jćj mocy, aby przy niezmiennćm zachowaniu zasady kardy- 
nalnćj, wypowiedzianćj w konstytucyi państwa, krajom owym 
dane zostały drogą konstytucyjną należne rękojmie ich auto­
nomii we wszystkich sprawach, któ<'e zastrzeżone są dla ich 
sejmów krajowych. A gdy miłość ojczyzny i jasne poznanie 
interesów państwa i jego mieszkańców podejmą wspólną 
pracą, w ówczas powiedzie się dzieło, do którego według sił 
przyczyniać się uważamy dla święty dla każdego obowiązek.

Ze serdecznym udziałem śledziły ludy Austryi jak 
wszelkie wydarzenia, które dotyczą dostojnego i ukochanego 
domu WCMości, tak również owych wypadków, które powołały 
znakomitego księcia z ce arskiego domu, aby w odległych czę­
ściach świata założył podwaliny nowego tronu: oby mu pomoc 
z niebios doprowadziła do końca uwieńczonego powodzenia jego 
zacne chęci i trudy pełne poświęcenia.

WCMość obwieściłeś z wysokości tronu wysoką wartość 
dla Austryi powszechnego pokoju; izba poselska uważa rów­
nież pokój zapewniony i zawierający w sobie rękojmie trwało­
ści za niezbędny warunek pomyślności państwa. Przywrócić 
i utrwalić taki pokój dla Austryi, uważa izba za nieodmienny 
kres dla rządu WCMości.

Pokój z Danią położył koniec długoletnićj przemocy nad 
księstwami nadelbiańskiemi, z pod którój wydobyć się nie było 
im danćm. Walka która poprzedziła ten rezultat, dzięki 
dzielności wojska cesarskiego i marynarki wojennćj, przyniosła 
nowe wawrzyny orężowi Austryi. Atoli nie jest jeszcze doko- 
nanćm dzieło, które WCMość uznałeś jako przedmiot najgłęb­
szego poruszenia całych Niemiec, i za które synowie Austryi 
krew swą przelewali: jeszcze wyczekują księstwa ostatecznego 
uporządkowania swych stosunków, a izba poselska sądzi z ufno­
ścią, iż najusilniejszćm dążeniem będzie rządu cesarskiego, 
aby ukoronować rozpoczęte dzieło i we wspólnćia działaniu ze 
Rwiąskiem niemieckim dopomódz księstwom do przeprowadze­

nia swego prawa w sprawie następstwa i w samodzielnćm upo- : 
rządkowaniu swych spraw.

Izba poselska uznaje najzupelnićj wysoką wartość przy- ' 
mierzą pruskiego dla powodzenia w wojnie co dopiero zakoń- 
czonćj; nie może atoli pominąć sposobności wypowiedzenia 
najgłębszego przekonania swego o równie wysokićj wartości, 
którą ma dla Austryi troskliwe pielęgnowaniestosunkówzwią- 
skowych do.innych państw zwiąsku niemieckiego. Zaczćm rado­
śnie wita wszelkieusiłowania rządu WCMości dąiące do wystą­
pienia przeciw knowaniom separacyjnym, przeciwnym duchowi 
zwiąsku i do zawiązania przez reformę konstytucyi zwiąskowćj 
ściślćj jeszcze węzłów, które wszystkie kraje Niemiec w jednę 
wielką i potężną całość spajają.

Nieszczęsne wypadki w Królestwie Polskićm, które pocią­
gły za sobą zaprowadzenie środków wyjątkowych w jednym 
z krajów państwa, przejmują nas głębokim smutkiem. Izba 
oczekuje o$l rządu WCMości należnego od tegoż w mjśl kon­
stytucyi wyjaśnienia powodów, które uczyniły niezbędnćm za­
prowadzenie i częściowe trwanie owych środków wyjątkowych 
jak niemnićj skutków, które tą drogą osiągniętemi zostały; 
nie może atoli zataić najwyższego pragnienia, aby jeśli dotych­
czas była konieczność owych środków, w jak najkrótszym cza­
sie ustąpić ona mogła.

WCMość raczyłeś domagać się szczególnćj baczności rady 
państwa dla finansów państwa. I w istocie położenie finansowe 
państwa jest bardzo groźnćm. i

Wydatki przewyższają ustawicznie dochody, brzemię po­
datków obciążające obywateli państwa z trudnością zniesie ia- , 
kiekolwiek podwyższenie, majątek państwa jest znacznie 
zmniejszonym, nieustanne użytkowanie z kredytu publicznego 
nawet w czasie pokoju, musi doprowadzić do ciężkich klęsk, 
a wreszcie może i do nieszczęsnego przesilenia.

W samćm tylko dążeniu do oszczędności dla utorowania 
równowagi w budżecie izba poselska nie może się dopatrzeć 1 
dostatecznćj dla dalekićj przyszłości gwarancyi trwałego upo­
rządkowania budżetu, uważa raczćj zupełny powrót do ścisłego 
uregulowania wydatków państwa w miarę zwyczajnych docho­
dów z wyjątkiem wypadków nadzwyczajnych za bezzwłocznie 
konieczny i jedynie skuteczny środek, aby przywrócić ową ró­
wnowagę i wzmocnić finansowe zasoby państwa, których po­
trzebuje, aby utrzymać swą potęgę i zapewnić swą pomyślność 
wewnętrzną.

Mianowicie zdaje się nieuniknionćm w myśl iutencyi wy­
powiedzianych już wcześnićj przez JCMość, aby zmniejszyć 
wydatki na wojsko i flotę, a może to nastąpić bez niebezpie­
czeństwa dla państwa, przy skutecznym, tylko interesami lu­
dów Austryi powodowanym zarządzie spraw zagranicznych. 
Zmienione urządzenia w publicznćm życiu gmin i krajów do­
zwalają również i to w bardzo obfitćj już mierze uproszczenia 
administracji państwa.

Izba poselska uważając względy powyższe za stanowcze 
przy ustanowieniu wydatków, podda zarazem starannemu oce­
nieniu projekt i do ustaw o uregulowaniu bezpośredniego opo­
datkowania w interesie sprawiedliwego i równego rozkładu 
ciężaru podatkowego. Izba sądzi, iż ostateczną decyzyą co 
do możliwości i właściwości ustanowienia budżetu państwa na 
rok 1866 w bezpośrednićm następstwie po ustanowieniu bud­
żetu na r. 1865 zastrzedz sobie musi aż do chwili rzeczywistego 
przedłożenia owego budżetu.

Obrachunek z r. 1862 podda izba zbadaniu w myśl kon­
stytucyi; atoli zbadanie takowe może osiągnąć prawdziwe swe 
znaczenie przez ustawę o odpowiedzialności ministrów, z pole­
cenia JCMości od dawna już przyrzeczoną; izba poselska 
uważa za swój obowiązek wypowiedzieć jasno i bez ogródki, iż 
ustawa ta stanowi dla Austryi jednę z najbardzićj naglących 
uzupełnień instytucyi konstytucyjnych.

Ciężkie doś * iadczenie, przez które przechodzi przemysł w ce­
sarstwie, są po większćj części skutkami wypadków, które zaże­
gnać nie było podobna, niemnićj atoli przyczynia się do tego 
chwiejność waluty, podrożenie kapitału dla wszystkich gałęzi go­
spodarstwa narodowego, sprawione potrzebą kredy tupublicznego 
dalćj niepewność w jakićj znajduje się od przydłuższego czasu, 
mianowicie mając na celu bliski koniec układu z r. 1853, kwe- 
stya handlowo politycznego stanowiska Austryi do innych 
państw niemieckich.

Izba poselska musi zatćm ubolewać, iż rząd JCMości cią­
gle nie jest jeszcze w możności przedłożenia rezultatu rokowań 
w tćj sprawie. Tuszymy jednak, iż wielkie niekorzyści, które 
w następstwie bezskuteczn iści dotychczasowych rokowań na 
polu handlowo politycznćm dla interesów austryackich wyni • 
kły i nadal im zagrażają, dadzą się zmniejsz) ć z pomocą za- ‘ 
mierzonćj zmiany prawodawstwa celnego. Silniejsze baczenie 
i popieranie interesów ekonomicznych nastąpi atoli dopiero ' 
przez skupienie ich w jednolity zarząd, którego brakuje do­
tychczas w organiźmie póstwa.

Ważność kolei żelaznych, jako środków komunikacyjnych 
skłoniła izbę poselską już w czasie ostatnićj kadencyi do wypo­
wiedzenia konieczności nowćj ustawy o koncesjonowaniu kolei 
żelaznych, któraby pociągnęła za sobą nietylko ożywienie 
ducha przedsiębiorczego, lecz również zapewniła reprezenta­
cyi państwa przynależny jćj wpływ przy zakładaniu nowych 
kolei.

Nie możemy więc jak tylko ponownie powtórzyć pełną 
uszanowania prośbę, aby WCMość raczył zalecić rządowi wnie­
sienie takowćj propozycyi na zebranćj radzie państwa.

Projekta do ustaw o rozszerzeniu sieci kolei żelaznych,

dalćj do poparcia interesów ekonomicznych w ogóle, jot 
niemnićj i inne do kompetencyi pelnćj rady państwa przy­
należne propozycye, podda izba poselska najszczegółowszyin 
obradom.

Pomnąc na propozycye dla ściślejszćj rady państwa przy­
rzeczone ¡»rzez WCMość, oddajemy się już teraz nadziei, iż 
traktowania rozpoczęte ze Stolicą ś. ułatwią prawne uregulo­
wanie owych w zakres prawodawstwa państwa sięgających 
stosunków, które otkniętemi są aktem z duia 18' sierpnia 
1856 roku między Waszą Ces. Mością a Jego Świątobliwością 
zawartym.

NPanie! Łaska cesarska i życzliwość, o którćj WCM»ść 
raczyłeś zapewnić reprezentacyą państwa podnosi w nas wszyst­
kich uczucie wierności dla naszego ukochanego domu panują­
cego a jako w miłości dla wspólućj ojczyzny wypowiedzieliśmy 
z pełnćm uszanowaniem, a bez ogródek przekonania, które nami 
powodują, tak bez znużeuiai sumiennie ptświęcimy się dziełu, 
dla którego WCMość zażądałeś rady i pomocy reprezentacyi 
państwa. Oby B ga błogosławiąca prawica spoczęła na owćm 
dziele, oby się powiodło szczęśliwie dla czci i wielkości pań­
stwa, dla sławy jego cesarza, dla pomyślności jego mieszkań­
ców. Bóg niechaj zachowuje, Bóg niechaj ochrania, Bóg nie­
chaj błogosławi WCMośćl

Pratobevera, przewodniczący.
Dr. Gis kr a, sprawozdawca.

NPan raczył udzielić order orła czerwonego czwartćj klasy inspe­
ktorowi, zakładu karnego i rendantowi Bernhardowi Hedrichowi 
w Rawiczu, a medal za uratowanie życia na wstędze niegdyś podofice­
rowi 1 poznańskiego pułku p echoty nr. 18 Michałowi Kulesza- 
kowi w Baborówku, w powiecie szamotulskim.

L. C. Berlin, 1 grudnia. Sąd stanu. Proces przeciw 
Polakom.

Prezes Biichtemann zagaja posiedzenie o godzinie 
9%, poczćm następuje sprawa lO2go obżałowanego dr. med. 
Leona Martwellaz Turynu.

Prokurator Mit telstadt: Obżałowany należy do tych 
ludzi, których pojawienie się w Polsce zawsze jest znakiem 
zbliżającćj się burzy. Ciemnego pochodzenia, pojawiają się po­
dobne indywidua raz pod tćm, drugi raz pod owćm nazwi­
skiem ; ich zajęciem właściwćm jest rewolucya i rewolucjoni­
zowanie. Jeśli się uda pochwytać indywiduum takie, odzna­
cza się ono szczególną uporczywością w zaprzeczaniu podnie­
sionych przeciw niemu zarzutów. Nie można było wprawdzie 
udowodnić obżałowanemu, iż się właściwie Heilpern nazywa, 
lecz nie uchylono także wątpliwości, czy nazwisko Leona Mart- 
wełla rzeczywiście jest jego własnćm. Tyle jest pewna, że w lu­
tym r. z. znajdował się z polecenia rządu narodowego w gra­
nicznych powiatach Prus Zachodnich, aby tamże urządzać wy­
prawy celem poparcia powstania. Prokuratorya obstaje przy 
twierdzeniu, że skrypta przez nią przytoczone w oskarżeniu, są 
temi samemi, które przy obżałowanym znaleziono. Wnosi za­
tćm naprzeciw Leonowi Martwellowi

okaręlOlat więzienia wcuchthauzie i odda­
nie go na takiż sam przeciąg czasu poddozór 
policyj ny.

Rzecznik Lisiecki: Nie myślę bynajmnićj zapuszczać 
się na pole przypuszczeń, obrane przez p. prokuratora; zbywa 
mi w istocie na talencie, aby odpowiedzieć na słowa wstępne 
jego. Prokurator upatrywał zwiastunów burzy tam, gdzie na­
wet chmur dojrzeć nie było można. Owe zwiastuny burzy na­
leżą raczćj do dziedziny fantazyi. Sądzę przecież, że prokura­
torya nie ma prawa charakteryzować w ten sposób obżałowa- 
nycb. Prokuratorya powiada, że żywiołem dla obżałowanego 
jest rewolucya. Jestże to sposób mówienia, jaki przystoi sły­
szeć od stołu prokuratoryi? Do podobnych orzeczeń nie ma 
prawa prokuratorya. Powinna raczćj udowodnić obżałowanemu 
co uczynił, nie zaś rzucać samowolne twierdzenia o jakichś 
działaniach, które nie istniały. Całe oskarżenie zbudowane 
jest na przypuszczeniach. — Obrońca wykazuje następnie 
punkt po punkcie bezzasadność skargi przeciw obżałowanemu, 
oświadczając, że nie będzie przytaczać wywodów prawnych, 
które tak genialnie wyłożyli inni, Korzysta z tćj sposobności, 
aby złożyć dzięki tym mężom, których nazwiska żyć nie prze­
staną w pamięci Polaków, a dla których najpiękniejszą na­
grodą będzie świadomość, iż szlachetny czyn spełnili. Jakikol­
wiek los spotka obżałowanych, potrafią oni go znieść, zdając 
się na wolę Boga. Przecież mamy przed sobą przyszłość, po­
wiada mówca. Ze względu na sprawę wypowiem otwarcie na­
sze myśli. Nie wchodząc w to, czy jaka wina ciąży na obżało­
wanych, tyle pewna, że proces obecny podał przykład stosun­
ków istniejących w Poznańskićm. Nie może u nas zakwitnąć 
zgoda, pokój i zaufanie, gdyż rząd niczego nie czyni, aby ukoić 
rozdrażnione umysły i nie usuwa żywiołu, który wszelkićj zgo­
dzie przeszkadza. Nie chcę osobistości naruszać, lecz twierdzę, 
że stan ten leży w stosunkach. Gdyby inne były władze, nie 
byłoby obecnego procesu. Nie obwiniam bowiem tych, którzy 
proces wprowadzili w życie, gdyż oni otwarcie wyznali, że 
wszystko cokolwiek wiedzą, dowiedzieli się od policyi. Lecz 
w tćm właśnie najcięższa leży wina. Wypowiadam to publicz­
nie, gdyż życzyłbym sobie, aby nareszcie nastąpiła zmiana 
w stosunkach, któraby nasze życie uczyniła przynajmnićj 
znośnćm.

Obrońca wnosi o uwolnienie dra Martwella.



Obżałowany dr. Martwell zabiera głos i zbija nasam­
przód twierdzenia prokuratoryi dotyczące czynności polskiéj 
emigracji. Udowadnia następnie, że Mierosławski nietylko 
żadnego nie posiada w narodzie polskim zaufania, ale przeci­
wnie ściągnął na siebie przez swe postępowanie najzupełniej­
sze niezaufanie całego narodu. W dalszym obszernym wywo­
dzie zaprzecza obżałowany, opierając się na dokumentach 
które odczytuje, aby rząd narodowy warszawski jakąkolwiek 
nominacyą przesłał Mierosławskiemu. Przechodząc następnie 
do napaści prokuratora na jego osobę, oświadcza obżałowany, 
że p. Viittelstadt przemawiał w ten sposób, jakby był mężem 
posiwiałym w walce z rewolucyonistami, których setki już był 
oskarżył. Nie da Bię przeciwko temu nic powiedzieć ; zaprze­
czyć przecież jak najstanowczćj musi, aby prokuratorowi przy­
sługiwało prawo napaści na honor i nazwisko obżałowanych— 
(Prezes przerywa obżałowanemu, napominając go, aby się 
mis, ; • wał w słowach). Obżałowany zakończa prośbą, aby 
sąd go uwolnił, lub skazał na śmierć, jeźli go uzDa winnym.

Przeciw następnym (103—105) obżałowanym Janowi 
Roebrowi, z Gdańska, kupcowi Johannsohnowi z Kró­
lewca i Zygmuntowi Działowskiemu wnosi prokura- 
torya o uwolnienie.

Przeciw właścicielowi dóbr, byłemu radzcy ziemstwa, po­
słowi Nataliso w i Sulerzyckiemu z Piątkowa wnosi na- 
czdn prokurator Adlung

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od- 
i anie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

1 ożałowany zabiera głos i oświadcza, że skarga przeciw 
mu podniesiona najlepićj demaskowała tendencją całego 

oskarżenia. Wnosi o uwolnienie wszystkich obżałowanych,
: ' - z i s jednego dotyka wszystkich. Powinnaby zadowolnić 
i.; nrzecież prokuratorya długiem więzieniem obżałowanych, 
tyiu łzami, które wycisnęła strapionym ich rodzinom. Obża- 

; wany wnosi, aby mu wolno było udowodnić, że pierwsze jego 
aresztowanie było środki m prewencyjnym. — Naczelny 
prokurator protestuje przeciw tego rodzaju dowodom; rze­
cznik Elven zaś zauważa, iż odradzał wprawdzie obżalowa- 
nem zapuszczania się w tę sprawę, że przecież zdaniem jego 
obżaiowańy ma prawo dowód taki poprowadzić. — Prezes 
ody. i, że dowód tego rodzaju nie należy do obronyobżałc- 
wan go i że sąd w tćj kwestyi rozstrzygnie. — Uchwała są­
dów, wniosek obżałowanego odrzuca.

Obżałowany przemawia dalćj, iż w długich nocach 
bezsennych spędzonych w więzieniu wyczytał pomiędzy wier­
szami oskarżenia, iż słowa szlachetne wyrzeczone przez króla 
Fryderyka Wilhelma III do Polaków, straciły już obecnie
wszelkie znaczenie------ Prezes przerywa obżałowanemu
uwagą, że odchodzi od rzeczy, i że powinien raczćj bronić się 
przeciw zarzutom czynionym mu w oskarżeniu. Obżałowany 
odpiera, że o oskarżeniu rozwodzić się nie może z tćj prostéj 
przyczyny, że w nićm ani słówka nie ma prawdy. Zakończa 
zatćm życzeniem, aby improwizowana szopa moabicka nie była 
wedio swćj ponurćj zewnętrzności symbolem trumny dla Pola­
ków, ale wedle swego mile wyglądającego wnętrza symbolem 
arki . okoju.

Przeci w 107mu obżałowanemu Józefowilłowieckiemu 
; Ryńska wnosi prokuratorya

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i odda­
nie go na takiż sam przeciąg czasu pod dozór 
policyjny.

Rzecznik Hol thoff zbija oskarżenie i żąda uwolnienia 
swego klient?.

Obżałowany dr. Władysław Niegolewski uprasza 
o .głos i oświadcza, że obawiając się, aby prokuratorya nie 
kazała aresztować przywiedzionych przezeń świadków, którzy by 
p świadczyli o stanowisku jego w obozie Taczanowskiego, do­
tąd vzstrzymywal się od poprowadzenia dowodu, iż w obozie 
prostym był szeregowcem. Teraz przecież, gdy prokuratorya 
oświadczyła się za uwolnieniem obżałowanych biorących udział 
rynny w powstaniu w Królestwie Polskićm, może dostawić 
świadków z obozu i wniosek odnośny złożył już w ręce prezesa. 
Nie jest to wprawdzie rzeczą obżałowanych stawiać dowody 
zbijające bezzasadne i z powietrza zachwycone twierdzenia 
prok ratoryi, przecież uważał sobie za obowiązek w tćj spra­
wie rozpocząć wywód odwodowy. Prócz tego może obecnie 
zaprzeczyć na mocy dowodów twierdzeniu prokuratoryi, ja­
koby w czasie, gdy w Górecki pisał znany swój list dotyczący 
obżałowanego, policya nie była jeszcze czynną w dziennikar­
stwie. Otóż Ostsee Ztg, która jak powszechnie wiadomo, 
jest organem policyi poznańskićj, i do którćj znany translator 
Post przesyła swe artykuły, podała nazajutrz po odbyciu re- 
wizyi w pałacu Działyńskich, obszerne o tćm sprawozdanie. 
Wszystkie dokumenta oddrukowano wprzódy w Ostsee Z tg 
nim je otrzymała prokuratorya. Co zaś dotyczy jego osoby, 
wiadomo mu, że 28 kwietnia odbyto rewizyą u Działyńskiego, 
adwa dni późnićj, tj. 30 kwietnia zamieściła Ostsee Ztg 
korespondencyą z Poznania z dnia 29 kwietnia, w którćj mię- 
dzy anemi powiedziano: „I miasto Poznań posiada podobno 
swego prezesa policyi i to w osobie dawniejszego, brrdzo zna- 
neg > posła polskiego.“ Ponieważ zaś PobŁ inne także dzienniki 
zasilał tego rodzaju artykułami, przeto widziała się spowodo- 
wauą wychodząca w PoznaniuOstdeutsche Ztgdo zrobienia 
na, dniu 1 maja uwagi następującćj : Jeden ze znajomych zna- 
r ego posła, który dawnićj podniósł był w izbie poselskićj 
oskarżenie przeciw prezydyum policyi poznańskićj, żartował 
sobie z niego, mówiąc, iż go zapewne w najbliższym czasie 
zam inują prezesem policyi. Otóż dziennik pewien pozwala 
sobie pisać na seryo, że pomiędzy papierami br. Działyńskiego 
z, eziono notatkę z .nazwiskiem znanego posła polskiego, 
jako przyszłego prezesa policy,'.“ Artykulik powyższy zbija do- 
statf cznie twierdzenia prokuratoryi, na mocy których wniosła 
o jego giowę. Mógłby tu odczytać list pisany przez p. Góre­
ckie ,o da jego obrońcy g. Elvena, w którym Górecki oświad­
cza, iż prokuratorya fałszywie interpretowała list jego pisany 
do ani Dzialowskiéj. Nie czyni tego, dołączając list ten 
do 2 ateryału, którym poprze swój wniosek.

Prezes odpowiada, że dotąd nie było możebnćm powziąć 
uchwały co do wniosku obżałowanego, ż * przecież uchwała ta 
dzisiaj jeszcze nastąpi.

Naczelny prokurator zauważi, że wspomniony list 
Góreckiego nie zawiera żadnćj wzmianki o rozbiciu komitetu 
i ucieczce jego członków, mianowicie Niegolewskiego.

Rzecznik Elven: Prokuratorya stawiła to jako pewnik 
notoryczny, iż Niegolewski był członkiem komitetu i znalazła 
na to poparcie w liście Góreckiego. Jednakże tak nie jest. Gó­
recki zeznał, że w liście swym donosił jedynie wiadomości za- 
czerpace z dzienników, obecnie zaś pisze że prokuratorya cal- 
kićm fałszywie interpretowała jego słowa, gdyż w istocie do­
niósł on pani Działowakićj tylko nasamprzód, że komitet roz­
bito, późnićj zaś bez żadnego zwiąsku z poprzedzającą wiado­
mością, że Dzialyński i Niegolewski znajdują się w obozie. 
Z tego przecież nie podobna wyciągnąć wniosku, że obydwaj 
wzmiankowani mężowie należeli do komitetu.

Naczelny prokurator: Chodzi tu tylko czy wniosek 
zasługuje na uwagę.

Obżałowany dr. Niegolewski oświadcza, iż był przyja­
cielem domowym rodziny Daiałowskicb, u których zamieszki­
wał hr. Sołtan, przyjaciel jego ojca, weteran polskiéj sławy 
i polskiéj niedoli, którego codziennie niemal odwiedzał. Gó­
recki zatćm pisząc do pani Dzialowskiéj, wsponînial o nim, są­
dząc, że ją los jego (obżałowanego) będzie obchodził. Wnio­
sek przecież prokuratoryi z listu Góreckiego jest zupełnie fał­
szywy.

Prezes zamyka dyskusyą nad tą kwestyą.
W dalszym ciągu plaidoyer wnosi prokuratorya przeciw 

obżałowanym (108 i 110) Edwardowi Kalkszteinowi 
¡Teodorowi Jackowskiemu

o karę 10 lat,
przeciw 109mu obżałowanemu księdzu Józefowi Dębiń­
skiemu

okarę 61at więzienia w cuchthauzie i odda­
nie na takiż sam przeciąg czasu poddozór 
policyjny.

Rzecznik Lent broni obżałowanych; mowę jego w obro­
nie obżałowanego Jackowskiego powiedzianą, podamy jutro.

Obżałowany Jackowski oświadcza w imieniu rządu na­
rodowego, że nigdy powstanie nie miało żadnych zamiarów 
pr.eciw Prusom.

Koniec posiedzenia o godzinie 3'/2- Najbliższe posiedze­
nie jutro, w piątek o godzinie 9 '/2.

-i- Berlin, 1 grudnia. Wychodzącą w Lipsku Deutsche 
Allgemeine Zeitung, jak ogłasza minister spraw we­
wnętrznych, zakazano na całe Prusy. Obiegały tu dziś, po­
głoski, że Saksonia mobilizuje, ale są to fanaberye.

Publi cysta powiada, że jutro zapewne już się skończą 
wnioski prokuratoryi w sprawie rodaków naszych, a w cztery 
dni po zamknięciu procesu ma nastąpić ogłoszenie wyroków 
sądu stanu.

-i-Berlin, 29 listopada. Dnia 27 listopada, o godzinie pią- 
tćj wieczorem, umarł w Berlinie Aleksander Mickiewicz, drugi 
syn Adama. Zatrzymał się w tćm mieście przejazdem, w po­
dróży przedsięwziętej w celu badań historycznych, gdy go za­
skoczyła gwałtowna choroba.

Aleksander Mickiewicz miał lat dwadzieścia dwa i pół, 
urodził się 3 maja r. 1842. Jego ojciec będący naówczas pro­
fesorem w Collège de France, zostawał w ścisłych stosunkach 
z Andrzejem Towiańskim, który powoływał wszystkich Pola­
ków do Btanowczego działania, ażeby Polska na wzór Chry­
stusa ukrzyżowana, jak On zmartwychwstała dla zbawienia 
i sławy narodów, dla zjednoczenia ich na drodze nowego po­
stępu chrześciaństwa. Aleksander był synem chrzestnym To- 
wiańskiego, imię zaś Aleksandra odebrał na uczczenie pamięci 
stryja swego, profesora w Charkowie. W 13 roku stracił ma­
tkę, Celinę z Szymanowskich, zmarłą w Paryżu dnia 5 marca 
r. 1855, a w 6 miesięcy późnićj ojca zmarłego tegoż roku dnia 
26 listopada w Carogrodzie.

Młody ten człowiek był kochanym przez wszystkich co go 
znali. Umysł jego rozwinięty, wykształcenie naukowe, bystre 
pojęcie i jasny wykład zdawały mu się ułatwiać zawód nauczy­
cielski, który był sobie obrał idąc w ślady ojca swego. Nauka 
języków była jego najulubieńszćm zajęciem: mówił dobrze po 
polsku, po francusku, po niemiecku, po angielsku i po włosku. 
Lubił bardzo podróże; zwiedził Niemcy i Włochy ; z ojczyzny 
swćj znał tylko W. Ks. Poznańskie, dokąd się był udał w roku 
1862 w celu oddania oatatnićj usługi śp. stryjowi swemu Frań- 
ciszkowi.

Aleksander zamieszkiwał Paryż wraz z braćmi swymi, 
i pracował zwykle z najstarszym z nich Władysławem, zna­
nym autorem kilku dzieł i broszur o sprawie polskiéj. Obaj 
razem pisywali do dzienników l’Espér an ce w Genewie (od 
r. 1859-1861) i l’O pinion Nationale (od r. 1862-1863). 
Ogłosił także Aleksander kilka praco Polsce bądź podpisanych, 
bądź bezimiennie w Alleanza, organie partyi węgierskićj 
w Medyolanie i w dzienniku turyńskim 1’Italia. W r. 1861 
wyszło z pod jego pióra dziełko o organizacyi administracyj­
nej królestwa włoskiego : pismo to zawiera piękne projekta p. 
Mmghetti o swobodach prowincyonalnych i gminnych, wprzed- 
mowie zaś autor porównywa instytucye dzisiejszych narodów 
wolnych, z temi których dawnićj używała Polska.

Zwłoki odwozi do Francyi dawny przyjaciel rodziny jego 
p. Armand Lévy, z którym razem mieszkał w Paryżu, i który 
od śmierci jego rodziców z pieczołowitością ojca się nim opie­
kował, a teraz także przybywszy na wiadomość choroby, za­
stępował mu brata starszego (nie mogącego przybyć z powodu 
zdrowia własnego) i zamknął mu powieki. Pani Baranowska 
z księstwa Poznańskiego, u którćj stryj zm arłego śp. Frańci- 
szek przebywał od r. 1834, pielęgnowała Aleksandra w tych 
ostatnich chwilach z troskliwością matki. Aleksander zażą­
dał, aby zwłoki jego odwieziono do Francyi i złożono obok 
zwłok ojca i matki, aż do chwili w którćj razem przeniesione 
będą na wolną ziemię polską. We wigilią śmierci, gdy mu

choroba chwilę ulgi pozostawiła, poznawszy przyjaciela swego 
p. Lévy, spytał go się „C2y to już trzeba umierać? “ a gdy go 
tenże pocieszał nadzieją że wkrótce będzie wyleczoü, odrzekł: 
„To być nie może.“ Te były ostatnie słowa jego. Wczoraj, 
28 listopada o godzinie 6 wieczorem, Polacy obecni w Berlinie 
udali się do Bethanii, ażeby tam ostatni raz pożegnać młodego 
i zacnego rodaka. W tych dniach odbędzie się za duszę jego 
nabożeństwo żałobne.

Aleksander Mickiewicz umierając jedynie tego żałował, iż 
nie dosyć uczynił dla Polski. Można o nim powiedzieć: „Szczę­
śliwi ci co umierają w miłości dla ojczyzny, gdyż błogosławieni 
będą od Boga.“

Za czasówpierwszych manifestacji warszawskich, gdy za­
częto mówić o przyszłćm stanowisku urzędowćm margrabiego 
Wielopolskiego, niektóre dzienniki francuskie usiłowały dla 
podniesienia zalet tego męża stanu poprzeć jego projekta pan- 
slawistyczne powagą śp. Adama. Aleksander Mickiewicz od­
powiedział niezwłocznie na te fałszywe cytity Gazette de 

; France (z kwietnia r. 1861) listem bardzo stanowczym, 
w którym przyłącza miejsce z prelekcyi ojca swego o prawie 
wszystkich narodów słowiańskich, odrębnego i niepodległego 
życia politycznego. Aleksander, również jaki bracia jego, sta­
rał s:ę zawsze zostać wiernym polityce ojca swego, przez usu­
wanie się od wszelkich partyi i dążenie do odbudowania ojczy­
zny za pomocą wszystkich s ł żywotnych narodu. Godzi się 
mniemać, iż młodzieniec ten byłby został jednym z wy- 
ksztalceńszych i znakomitszych mężów polskich, gdyby go nie
zaskoczyła śmierć przedwczesna.

Skoro wybuchło powstanie polskie, śp. Aleksander posta­
nowił wziąć udział w walce za sprawę ojczystą. Podczas gdy 
najmłodszy z jego braci jechał do G&licyi jako adjutant jene­
rała Wysockiego, gdy Władysław udawał się do Szwecyi jako 
pełnomocnik rządu powstańczego z rekomendacją jen. Gari- 
baldego do liberałów szwedzkich, i w celu przygotowauia wy­
prawy na Litwę, w tym samym czasie Aleksander miał się 
udać na Wołyń pod rozkazami pułkownika Karola Różyckiego, 
jednego z najzasłużeńszych przyjaciół ojca jego, i najzasłużeń- 
szych weteranów sprawy polskiéj. Przy końcu powstania ko­
mitet narodowy w Paryżu, zostający pod prezydencyą księcia 
Sapiehy, ofiarował Aleksandrowi urząd sekretarza, którego ten 
jednakże nie przyjął, uważając działanie komitetu za szkodliwe 
dla kraju. W ostatnich czasach pracował razem z braćmi 
nad kształceniem młodych naszych wygnańców w Paryżu 
i w tym nowym dla siebie zawodzie nauczyciela swych rodaków 
zyskał nowe zaufanie i nową miłość. Jako urodzony we Fran­
cyi z rodziców cudzoziemców otrzymał natura lizacyą francu­
ską, wołał być obywatelem Francyi niż poddanym rosyjskim, 
ale przedews rystkićm był prawym Polakiem.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, równie jak śp. ojciec jego 
umarł po dniach kilku cierpienia. Obawiał się instynktowo 
miesiąca listopada ; 12, wkrótce przed chorobą, mówił do przy­
jaciół: „Chci&łbyin już przebyć ten miesiąc; 13 tm. straciłem 

i stryja, 26 zaś ojca mego.“ Zachorował w hotelu Schmidta,
I zkąd go przeniesiono do Bethanii, gdzie otoczony był pomocą
, lekarską i troskliwością rodaków.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 listopada. Dzień. Warszawski po- 

daje dzisiaj szczegóły dotyczące nocnćj napaści na klasztory 
warszawskie. Raport urzędowego organu moskiewskiego brzmi 
jak następuje:

„Możemy dziś podać niektóre szczegóły co do wprowa­
dzenia w wykonanie Najwyższego ukazu z dnia 27 paździer­
nika (8go listopada) w Warszawie i najbliższych jćj oko­
licach.

„W Warszawie postanowione było zniesienie siedmiu kla­
sztorów, a mianowicie : zniesienie jednego na zasadzie 1 art. 
ukazu, z powodu małćj liczby zakonników i zamknięcie sze­
ściu za udział w politycznych nieporządkach. Wykonanie tćj 
sprawy poruczone było następującym osobom w następujących 
klasztorach :

1) Kapucynów, jenerał majorowi hrabiemu Opper- 
mann, wraz z zostającym przy komitecie urządzającym radzcą 
kolegialnym Mironeńkiem i szefem biura rady głównćj opie­
kuńczej Flisem. 2) Zgromadzenia M issyonarzy, fligielad- 
jutantowi pułkownikowi Annieńkowowi, dyrektorowi kancela- 
ryi komisji spraw wewnętrznych Leo: tjewowi i wice dyrekto­
rowi wydziału wyznań tćjże komisyi Radoszewskiemu. 3) 
Augus ty anó w, ' pułkownikowi baronowi Medem, dyrekto­
rowi wydziału przemysłu w komisyi spraw wewnętrznych i du­
chownych Nienarokomowi i referentowi wydziału wyznań tćjże 
komisyi Kamińskiemu. 4) Bernardynów, pułkownikowi 
Anuczynowi, dyrektowi wydziału wyznań w komisyi spraw 
wewnętrznych i duchownych Krzyżanowskiemu i urzędnikowi 
do szczególnych poruczeń przy jenerał policmajstrze Kochano­
wskiemu. 5) Karmelitów bosych, pułkownikowi księciu 
Imeretyńskiemu, zostającym przy komitecie urządzającym 
radzcy stanu Draszusowowi i referentowi w kancelaryi ko­
misyi spraw wewnętrznych i duchownych Żarnowskiemu. 
6) Dominikanów pułkownikowi Mirkowiczowi, urzędnikowi 
do szczególnych poruczeń przy dyrektorze głównym spraw we­
wnętrznych i duchownych Andrejewowi i zostającemu przy ko­
mitecie urządzającym Kaszyrinowi. 7)Trynitarzy, pułko­
wnikowi Żurawlewowi, zarządzającemu sprawami unickiemi 
w komisyi spraw wewnętrznych i duchownych Sidorowskiemu 
i urzędnikowi dó szczególnych poruczeń przy ministrze sekre­
tarzu Królestwa Polskiego radzcy stanu Lugodowskiemu. 
Oprócz tego dó wsi Czerniakowa, koło Warszawy, dla zam­
knięcia klasztoru Bernardynów, wysłani zostali pułkownik 
Hatzfeld i urzędnik kancelaryi komisyi spraw wewnętrznych 
i duchownych Kalinowski. Z liczby wyżćj wspomnionyeh urzę­
dników cywilnych kilku było katolików.

„Utworzone w ten sposób komisje, przybywszy do wy­
znaczonych im klasztorów, przeczytały w obec zebranych za­
konników ukaz, a potćm za proponowały (!) im aby oświadczyli, 
czy pragną przenieść się do innych klasztorów odpowiednich 
zakonów, czy tćż udać się stosownie do § 11 dodatkowyc i



przepisów, zagranicę, z pensyą, po 150 rs. tocznie. Na to 
ostatnie, zgodziło się, na podziw, dotąd bardzo nie wielu.

„Ponieważ zamykając niektóre klasztory, rząd nie miał 
wcale na celu zamknąć i znajdujące się przy nich kościoły, 
przeto dla odbywania w nich nabożeństwa, pozostawiono 
w nich z liczby zakonników po jednemu, po dwóch, a nawet 
i po trzech księży, za zgodą z przełożonymi. Im oddano we­
dług opisu majątek kościelny, cele zaś zakonników zostały 
opieczętowane do mającego być oddzielnego rozpatrzenia. 
W podobny sposób zrobiono wyjątek na korzyść tych z człon­
ków zgromadzenia Misyonarzy, którzy są nauczycielami przy 
seminaryum Misyonarzy, lub pobierają w nićm nauki. Pozo­
stawiono także kleryków słuchających nauk w tutejszćj aka­
demii.

„Podają nam za rzecz pewną, iż w niektórych klaszto­
rach mianowicie: Dominikanów, Karmelitów i Augustyanów, 
ukaz był wysłany z uwagą i spokojnością (1) Wyznaczo­
nym do wysłuchania osobom dany był pewien czas do przy­
sposobienia się w drogę, poczćm odwiezione zostały, najętymi 
w tym celu omnibusami, na stacye kolei żelaznych, oprócz Ka­
pucynów i Trynitarzy wysłanych po szosę Zakroczymskićm.

„W podobny sposób inusiało odbyć się zamknięcie i znie­
sienie niektórych klasztorów męzkich winnych miejscowościach 
Królestwa, razem 110, z których 39, z powodu ich udziału 
w politycznych nieporządkach, a 71 z powodu zbyt małćj li­
czby, na zasadzie przepisów kanonicznych, o czćm z niektó­
rych miejsc otrzymano wiadomiści telegraficzne.

„O dalszym biegu tćj ważnćj pod każdym względem 
sprawy, w właściwym czasie będziemy zawiadamiali naszych 
czytelników.“

— Czas otrzymuje ztąd list z dnia 28 listopada tćj 
treści:

Zniesienie klasztorów nastąpiło w nocy z rozwinięciem sił 
wojskowych. O godzinie 8 wieczorem obstawiono wojskiem 
wszystkie klasztory, u każdćj celi dano żołnierza z bronią, na­
stępnie zwołano wszystkich zakonników do refektarza i tam 
odczytano wyrok znoszący klasztór dotyczący na zawsze z wy­
liczeniem zarzutów, jakie się znaleść podobało. Po odczyta­
niu tego aktu kazanu zakonnikom wsiąść na kibitki, pozwo­
liwszy zabrać tylko bieliznę i brewiarze, a źadnśj zresztą ka­
płańskiej odzieży, ani komży, stuły, żadnych przyborów ko­
ścielnych, ani mszału; starszych umieszczono w omnibusach 
i pod silną eskortą wywieziono wszystkich na Pragę. Kapu­
cyni, Bernardyni, Reformaci, Dominikanie, Frańciszkanie, 
Karmelici, Augustyanie, Trynitarze (utrzymujący dom obłą­
kanych),, Misyonarze, a z tych ostatnich zostawiono przy ko­
ściele Świętego Krzyża siedmiu księży mszalnych i dziesięciu 
kleryków; przy innych kościołach po dwóch zakonników, gdyż 
Sakramenta są jeszeze po kościołach, lecz po wywiezieniu Sa­
kramentów pozostali zakonnicy będą także wygnani. Wszyst­
kie cele zapieczętowano, kościoły pozostały bez służby B?żćj. 
W mieście był nazajutrz rano płacz głośny, po kościołach klę­
czało i leżało krzyżem wiele osób. Kapucynów wywożą do Za- 
kroczymia, wielu innym pozwolono przywdziać suknie świec­
kie, sekularyzować się lub wyjeżdżać za granicę, obiecując 
dać im raz na zawsze odczepnego po sto rubli. Nie miano 
względu na chorych, bo i takich wywożono. Dziś wszyscy bie­
gną na Pragę żegnać wygnańców. Z Pragi wywieziono zaraz 
około 600 księży, z tych 200 za granicę, wielką liczbę koleją 
do Petersburga. Bóg wie dokąd ztamtąd. Rozkaz ten został 
przywieziony przez Milutyna i w tćj jeszcze godzinie wyko­
nany. Potrzeba pewnie księży na Sybirze i w głębokich gu­
berniach Rosyi, bo kiedy Jan Kanty Wołowski zachorował 
i podał „na i iśmie" prośbę o księdza katolickiego, to zanim ta 
prośba przeszła drogi sobie naznaczone, i nim ksiądz przyje­
chał, już było parę dni po pogrzebie. Inny rodak w tćm sa- 
mćm mieście osadzony, wyspowiadał się konając przed swoim 
towarzyszem wygnania, człowiekiem świeckim.

Mówią, że branka nastąpi w styczniu i że chłopi będą 
wolni od służby wojskowćj.

AUSTRYA.
Lwów, 29 listopada. Czytamy w Gaz. Lwo wskićj co 

następuje:
Gaz. Nar. ogłosiła w numerze 260 z dnia 13 listopada 

rb. wiadomość, jakoby według doniesienia c. k. austryackiego 
konsulatu jeneralnego, rząd cesarsko-rosyjski miał oświadczyć 
że gotów jest wydać wszystkich poddanych austryackich, któ­
rzy się od początku powstania dostali w niewolą, jeżeli żadućj 
innćj prócz politycznćj nie popełnili zbrodni. Wiadomość ta 
jest mylna. Donoszą nam bowiem z Królestwa Polskiego, że* 
zdarzają się teraz wprawdzie częstsze wypadki, iż rząd ces. 
rosyjski na wstawienie się rządu naszego dozwala powrotu do 
kraju pojedyńczym poddanym austryackim będącym w niewoli 
rosyjskiój, ale o oświadczeniu rządu rosyjskiego względem uwol­
nienia wszystkich poddanych austryackich, jak to donosiła 
Gaz. Nar. nic tam niewiadomo. Mylne doniesienie Gaz. 
Nar. mogło stąd powstać, że w nowszych czasach rząd rosyj­
ski odstawia do Austryi poddanych tutejszych, którzy teraz 
jako podejrzani o udział w powstaniu popadają w ręce władz 
rosyjskich. To postępowanie jednak nie odnosi się bynajmnićj 
do skondemnowanych już dawnićj przez rząd rosyjski lub na 
wygnanie wysłanych poddanych austryackich.

Wiedeń, 1 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po- 
selskićj obradowano uad adresem. Minister Szmerlicg przy 
wstępie o zwołaniu sejmów Wenecyi, Galicyi i Węgier oświad­
czył iż statut dla królestwa lombardzko weneckiego wypraco­
wany i może być wykonanym, skoro czas będzie ku temu sto­
sowny. Tak ministerstwo jak izba pragną rychłego załatwie­
nia kwestyi węgierskićj w sposób spokojny i zadowalniający. 
Rząd, jak powiada p. Szmerling, musi wpływ?.ć na wybory 
w Węgrzech, bo opozycya wpływa. Wielkich kwestyi prawa 
publicznego niemoże rozwiązywać polityka uczuciowa. Kwe- 
styą węgierską można rozwiązać tylko po spoksjnćm przygo- 

i towaniu. Już teraz stronnictwa na Węgrzech się umiarkowały 
tak dalece, iż nie za długo będzie można sejm zwołać. Rząd 
pragnie Węgry sobie zjednać, pozwoli sejmowi węgierskiemu

wygadać się o kwestyi konstytucyjućj i cieszyć się będzie, je- 
źli sejm poda rządowi wiedeńskiemu propozycye które ten bę­
dzie mógł przyjąć. Ale konstytucją będzie można zrewido­
wać jedynie na drodze konstytucyjnćj.

Następnie przyjęto odnośne ustępy projektu do adresu 
z poprawką Kaiserfelda, usuwającą oznaczenie terminu zbie­
rania sejmów.

— Pod napisem: „Rosyjska i pruska przyjaźń“ czytamy 
w wiedeńskićj Morgenpost następujące uwagi:

„Gazeta Moskiewska, dziennik, który od wielu lat 
głosił nienawiść przeciw Austryi, nagle — jak donosi telegram, 
zapowiada nam pomoc Rosyi w razie napadu na Wenecyą. Ła­
two pojąć, że dziennik schizmatycki w papieskich dokumen­
tach w sprawie polskićj, pragnie wszystkie złe skutki, jakie 
tylko wypłynąć mogą z francusko-włoskićj konwencji, z alić 
na głowę Rzymu. Ale trudnićj pojąć tćj nagłćj dziennika mo­
skiewskiego dla Austryi przyjaźni, przypuściwszy, że w Kisyn- 
dze i Karłowarach istotnie nie przyszło do stałćj umowy wfor- 
mie przymierza, trakt, tu albo konwencyi na przypadek wojny 
grożącćj Austryi, Prusom lub Rosyi. Dotąd organa rosyjskie 
wprost zaprzeczały żeby się Rosya była do czego zobowiązała 
i twierdziły, że rosyjska polityka tylko rosyjskie interesa bę­
dzie miała na względzie. Teraz odzywają się inaczćj, chociaż 
sprawa wenecka nie jest dziś groźniejszą, jak od lat kilku. 
Moskiewska Gazeta żąda, aby Austryą zawiadomiono, że 
Rosya zamierza nieść jćj pomoc w sprawie weneckićj i mniema, 
że samo takie oświadczenie byłoby w stanie utrzymać pokój. 
Co do nas, jesteśmy innego zdania. Albowiem ile nam się 
zdtje, nic nie zdołałoby łatwićj wywołać wielkićj i strasznćj 
wojny jak utworzenie koalicyi mocarstw byłego „świętego 
przymierza“, koalicji, którćj estrze w zewnętrznćj polityce 
zwróciłoby się naturalnie przeciw Francyi, w polityce wewnę- 
trznćj prawdopodobnie przeciw liberalizmowi. W obec takićj 
koalicyi poruszyłby Ludwik Napoleon wszystkie dźwignie swój 
polityki, gdyż stanowisko jego we Francyi nie pozwala mu 
dać się obsaczyć trzem mocarstwom bez wytężenia przeciw 
temu wszystkich sił.“

„My w Austryi, powiada dalćj Mor gen post, nie lubimy 
rosyjskiój przyjaźni. Obiecuje ona nam pomoc, ale czyż mo­
żemy być tego pewni, że pomoc ta nie zawiedzie nas w godzi­
nie niebezpieczeństwa? Czyż nie możemy myśleć, że obiecują 
nam ją, aby nas uczynić mnićj bacznymi na niebezpieczeń­
stwa, które w danym razie potrafilibyśmy odwrócić własnemi 
siłami, a potćm aby za ową pomoc żądać wynagrodzenia, które 
mogłoby stać się fatalniejszćm od grożącego nam niebezpie­
czeństwa? Rosyjska armia w obrębie naszych granic, jestto 
myśl, która nas napełnia najprzykrzejszą obawą. Nie, do tego 
nie przyjdzie, i wolimy raczćj polegać na naszych własnych 
siłach, niżeli na pomocy rosyjskiój. Nie jest jeszcze rzeczą ja- ' 
sną, czy w oświadczeniu Gazety Moskie wskićj widzieć 
mamy tylko polityczny manewr, którego ostrze wymierzone 
jest może przeciw Austryi, czÿ tćż ważoą i istotną wskazówkę 
kombinacyi, którćj skutek zaczyna na jaw występować. Tyle 
jednak możemy powiedzieć, że ta zapowiedź rosyjskiój pomocy, 
nie wywrze przyjemnego wpływu na umysły Austryi.“

Ćo do Prus, Morgen post rzuca pytanie, ażali niejest 
prawdziwą pogłoska, że Prusy za przyrzeczenie pomocy wspra- • 
wie weneckićj otrzymały wolną rękę w księstwach zaelbiań- j 
skich.

FRANCY A.
* Paryż, 29 listopada. Korespondent rosyjski z Paryża pi- j 

sze do Indépendance, pomiędzy innemi:
Korespondent petersburgski do Indépendance twier­

dził, że w rozmowach nicejskich cesarz Francuzów nadzwyczaj 
był wstrzemięźliwym. Otóż w kołach rosyjskich w Paryżu ma­
jących styczność z ambasadą rosyjską, którćj naczelnik pod­
czas zjazdu byi w Nicei, twierdzą, iż owszem cesarz Napoleon 
nadzwyczaj był grzecznym, i że cesarz Aleksander z swćj 
strony odpłacał się wzajemnością. Twierdzą z pewnością, że 
obadwaj monarchowie mówili o Polsce, i że słowa cesarza 
Francuzów zdołały usunąć nieporozumienie, które w umyśle 
dostojnego gościa mogło było powstać względem j obudek kie­
rujących polityką francuską w r. 1863. Miało rastąpić wy- 
tłómaczenie zadowalniające, a teraz głoszą o usposobieniu 
przychyloćm cara dla Polski, mającćm sprowadzić środki po­
jednawcze i umiarkowanie liberalne. Przyszłość okaże co 
w tćm prawdy.

Wiadomość o zastąpieniu hr. Berga przez jenerała Suwo- : 
rowa podobno nie jest bez podstawy. Mówią, że w. ks. Kon­
stanty ma wrócić do Warszawy, może już z nowym rokiem. I

. — Piszą ztąd, między innemi do Czasu:
Cesarz ma być w Compïègne milczącym i zamyślonym. 

Trzy lata ostatnie, zaszczytne w Meksyku, były dla niego okro­
pne w Europie. Należy złe co prędzćj odrobić. Aleksander 
II, który przybył do Nicei w celu zaszkodzenia mu w opinii pu- 
blicznćj, może z czóm innćm wkrótce wystąpić. Sprowadzenie 
wojsk z Kaukazu musi pociągnąć za sobą naturalne następ­
stwa. Francya stara się widocznie o zbliżenie Austryi do 
Wioch. Idzie to z trudnością, ale zapewniają, że ks. Metter- 
nich odebrał upoważnienie rozpoczęcia z p. Nigrą negocyacyi 
o traktat handlowy. Aby jednak zbliżenie Austryi do Włoch 
pociągnęło za sobą pożądane następstwa dla Europy, należało 
by, aby A'glia szła z Fraacyą. Jak dotąd nie ma się na to. 
Mor ning Post doniósł, że Anglia się rozbraja ; i to zape­
wnienie ponawia, ale Glob e temu przeczy i czyniąc to, daje 
przytyk Francyi, domagając się od nićj dania przjFładu. Roz­
brojenie Anglii było uważane za krok nieprzychylny, a utrzy­
manie uzbrojenia z przytykiem do Francyi uważanćm jest jesz­
cze za gorsze. Gabinet Palmerstoński lęka się dwóch rzeczy : 
zaboru granic reńskich przez Francyą i zerwania Lincolna 
z Anglią, coby pociągnęło za sobą napad na Kanadę. Nie wie­
rzę w zabór Renu przez Francyą, ale łatwićj może przyjść do 
tego, aby Lincoln zerwał co prędzćj z Anglią i ją zatrudnił. 
Przewidując napad na Kauadę, rząd angielski konfederuje 
tg prowincyą na zasadzie jedności monarszćj. Konfederacya 
pod jedną koroną jestjfbłędną, ale jest za nią ludność francu­

ska w Kanadzie, dla tego, że widzi w nićj niejaką gwarancją 
dla swój narodowości. O wystąpieniu Francyi i Anglii z me- 
dyacyą w Ameryce, o co błagają znów ajenci separatyśtowscy 
w notach złożonych lordowi Russell i p. Drouyn de Lhuys, nie 
ma co mówić. Anglia nie uczyni tego, a Francya nie wysunie 
się sama.

Wszyscy mówimy o klasycznćj wolności w Anglii, ale nie 
należy zapominać, że tam najwięcćj krzątają się szpiegi z całćj 
Europy. Londyn podobny jest do jakiego miasta wschodniego. 
Każda ambasada trzyma tam swą policyą i zdarza się, że nie­
którzy zagorzali spiskowi wstępują czasem do... ambasad, po­
żywając tym sposobem obrok z dwóch żłobów.

„L’Oeuvre du catholicisme en Pologne“ założony wParyżu, 
znajduje wzięcie między katolikami angielskiemi. Weeckly 
Register dobrze się o nim wyraża.

Rząd francuski zna znów wszystkie zachody ajentów ro­
syjskich we Włoszech. Z żądzy nąrodowćj Włosi dają ;ię 
omylać, nie pomnąc na różne rozczarowania. Można powie­
dzieć, że sprawa włoska i polska są obecnie zupełnie z sobą 
sprzeczne.

Gotówka banku powiększyła się znowu o 24 miliony, es- 
kompta została zniżożoną do 6 od sta, ale pomimo tego giełda 
się nie podnosi i interesa nie idą. Coś ołowianego ciąży na 
Paryżu. Jest to zwykłe następstwo pokoju we Francyi. Pierw­
szy czyn, jeźli się ukaże, podniesie z łatwością patryotyzm 
i wielkość Francyi. Mnożą się koalieye robocze. Robotnicy 
domagają się nie p odwyższenia płacy, ale zmiejszenia godzi u 
pracy do 10.________________________

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 grudnia. Przy wyborach przed kilkoma dniami 

odbytych do rady reprezentantów miasta, straciliśmy dwóch polskich 
reprezentantów, którzy z powodu opieszałości wyborców Polaków, 
nie otrzymali dostatecznój liczby głosów. Podobna obojętność obywa­
teli naszego miasta dla spraw najbliżój obchodzących dobro i interes 
miasta, niczćm nie da się usprawiedliwić.

— Onegdaj w nocy banda złodziei, dotąd niepochwytanyeb, 
dobiła się do składu kupca Auerbacha na piacu Sapieżyńskim, i skra- 
dła znaczną ilość pieniędzy i towarów kolonialnych.

Mieszkańcom Poznania coraz mocniej daje się czuć potrze >; 
by władze miejskie wykonywanie policyi wzięły w rękę iako się 
dziejo gdzieindziej, a jeżeli rządowi potrzeba w Poznaniu policyi poli­
tycznej dla jego celów osobnych, aby tę polityczną policyą odłączone 
od władz, których powołaniem powinno być czuwanie nad bezpieczi i 
stwem codziennćm mieszkańców i porządkiem życia pospolitego, bt; 
osobnych intencyi i tendencyi politycznych.

— W tych dniach do miasta Leszna wróciła z Berlina depli­
ta cy a kolei żelaznej z Leszna, na Krobią, Krotoszyn do Ostrowa, 
gdzie ma się schodzić z koleją poprowadzoną z Wrocławia na Ole­
śnicę, Twardągórę (Festenberg), Odolanów do Ostrowa, a ztamtąd do 
Kalisza. Ministeryum w Berlinie nie przychyliło się do wniosku da- 
legacyi. •

— Szczepienie róż. Gazeta Rolnicza podaje nowy a praż 
tyczny sposób szczepienia ulubionego powszechnie kwiatu, który v 
powtarzamy dla licznych zwolenników sztuki ogrodniczej.

W końcu grudnia wykopuje się w lesie młode dąbki, mające od 
pół do jeden i pół cala grubości i przesadza do dużego naczynia dre­
wnianego, napełnionego ziemią żyzną lecz twardą. Po takiém zas. 
dzeniu młodych dąbków, wnosi się naczynia z niemi do jakiej izby, 
w której ciepło nie przenosi 5° R. i stawia w miejscu na słońce nie- 
wystawioném, a przez trzy, lub cztery dni okłada się ziemię w waże­
nie śniegiem, aby wyciągnąć zamróz z korzeni dębowych i niedopuścić 
prędkiego ich rozt’jania.

Jeżeli korzenie tych latorośli nie będą uszkodzone, jeżeli z do­
stateczną bryłką ziemi przesadzone zostały, to zwykłe w końcu sty­
cznia dąbki się już przyjmą i wypuszczać zaczną. W lutym potrze!s 
je zerznąć na 3 do 4 cali nad ziemią i zaszczepić różnych gatunków 
róż zrazy, jako to: centyfolią dwukolorową (bicolor), żółtą (Inter, 
zawsze kwitnącą (semper florena), białą najwyższą (alba altiasima) itp 
Sposób ten podaje p. Bomowski w Linz zamieszkały, który powiadc 
że tym sposobem szczepione, miewał róże kwitnące już w tym samym 
roku w kwietniu, centyfulie zaś w końcu maja. Zrazy róż w podobny 
sposób można szczepić i na innych drzewach, a mianowicie na poma­
rańczach, brzoskwiniach, drzewach owocowych, leszczynie i wierzbie.

Mówiąc o róży dodać tu wypada, że ze wszystkich nawozów, 
najlepszy jest dla niój ludzki, który potrzeba, w zimie na śnieg, nao­
koło niój rozrzucić, a dopiero na wiosnę okopując róże w ziemię go 
schronić. Tak użyźnione karpy róż ogrodowych wydadzą wiele kwiatu 
i będą się silnie rozrastać. Aby zaś kwiat róży posiadał mocny za­
pach, tak jak róże w Turcy), lub Indyach rosnące, z których się wy­
rabia ów kosztowny i tyle wonny olejek rózanny, potrzeba naokoło 
karpy nssadzić zwyczajnćj cebuli, która ma tę własność, że rosną. 
w pobliżu róży, nieznanym sposobem, wpływa na pomnożenie i wzmo­
cnienie zapachu jój kwiatu. Dziwny to zaiste sposób, ale prawdziwy 
i w używaniu będący, przez wielu zagranicznych ogrodników i w kra; : 
naszym stwierdzony.

GENY TARGOWE 
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn...............
„ średniej „ ...............................
„ ordynar. „ ...............................

Zyta ciężkiego „ ...............................
„ lżejszego .....................................

Jęczmienia dużego,, ...............................
„ małego,, ...............................

Owsa.................... . ..............................
Grochu do gotow. „ ...............................

„ na paszę „ ...............................
Rzepiu zimowego „ ...............................
Rzepiku zimowego,, ...............................
Rzepiu latowego „ ............... -............
Rzepiku tatowego „ ...............................
Tatarki . . . „ ...............................
Perek . . . . „ ...............................
Masła, garn. . „ ................................
Koniczyny czerw. „ ................................
Koniczyny białój „ ................................
Siana, cent. . . „ .................................
Słomy, „ . . „ .................................
Oleju, „ . . .................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 1 grudnia ........... .
dnia 2 — .........

2 grudnia 1864
do I 

tal| »g|fn. tal
du
•g ht

2 — -1 2 2 6
1 22 6 1 26
1 17 6 1 20
1 7 — 1 10
1 5 6 i 6 6
1 4 — 1 9 —
1 1 3 1 5

23 — — 24
1 22 6 1 25 —...
1 17 6 1 20 —

— — — — — —
— - — - -
— — — — —
— — — — - _

1 2 6! 1 5
9 6 — 11 —

2 15 — 2 25 —■
— — -- — —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — —

— — —

11 21 3 11 23 9
211 3 11,23 9

Priybyli do Poinania dnia 2 grudnia.
BAZAR. Wł. dóbr Działowski z Działowa, Rybiński z Dębnicy, Ko- 

szucki z Wargowa, Karśnicki z Mystek, Pilaski z Zielińca, Sczanie- 
cki z Miedzychoda, dr. Kozłowski z Petersbuga.

HOTEL DO ŃORD. Kupcy Suppoi z Wrocławia, Schott z Berlina. 
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr radzca Gąsiorowski z żoną z Zberek,

Drzeński z Nowego dworu, Skórzewski z Radłowa, pani Wiśniewska, 
pani Grochowska, obyw. Fontowicz i kup. Kaphan z Miłosławia, 
obyw. Kamiński z Kościana, dzierż. Królikowski z Gołębiowa.



4
’}> st.-luty 12—II* %„ kw.-maj 127,pł., maj-czer. 

12®- tal. żąd, Oléj lniany; 109 funt w miejscu 12% tal. żąd.
8TSSNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Skarbek i Bielska, 

paana Gerbel z Środy.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wl. dóbr Moszcżeński 2 Jeziorek, __ _ ____

fresków z Kładowa, pani Mevi«s z Łomnicy, Malczewski z Świnia- i i gr.-st '121’/,,—»/„.“st-lnty “li«/”—%—'vT*kw-mai 187 —7* 
rek, proboszcz Mendak z Baków, wł. dóbr Waligórski z Rostworoira. ----- J *

Okowita; 8000% Trall. w miejscu bez beczki 127,- 2 na gr.

Wi©«S@aa©śeS la®sa«ai®w©,

Stów, kupieckie wPosnauiu dnia 2 grudnia.
Żyto: bez zmiany, wyp. 50 węcpli, na grud, i grn.-st, 28%, 

si -luty 29'/,, luty-marz. —, marz.-kw, —, na odstawę wiosenną 30'/, 
tal. pł. Okowita: słabo, wyp. 12,000 kw., na gr. 11%, st. 12'%,, 
łuty 12’/,, mars. 12%, kw. 12%, marz. 12% tai. pł.

Berlin, 1 grudnia. Pszenica: 100 it. w miejscu 46—57 ta’, pf. 
wedle jakości. Zyto: 80—81 funt. 34’/,, na grud, i grudz.-sty. 33%

. sty.-luty 33%, na odstawę wiosenną 34%, czer.-lip. 36%, lip.- 
sier. 37'/, tal. pł, Jęczmień: za 1750 funt. 27—33 tal. pł, Owies:

, funt, w miejscu 207,—23’/,, z-porzecza Warty 217«, na grud. 
'0’/*—’/i», na odstawę wiosenną 217, pł., czer.-lip. 23'/,, lip.-sier. 
¿2 tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 43—50 tal. pł. Olój 

owy: 100 fht. bez beczki w miejscu 11”,,, na gru. i gr.-st.

>7,s, czer.-isp. 14»,„—7,, lip.-sier. 14'%,—%„ sier.-yrz- 14 ’/,4—7, 
tai. pł. Wyp.: 1000 węcpli żyta no 83’/, tal, 5500 cent, oleju 
rzep, po li1’/,« tal. 50,000 kw. ok. po 12 %, tal. i 3000 węcpli owsa 
po 20% tal.

Wrocław, 1 grudnia. Na targu:

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe 

Jęczmień stary 
Owies
Groch

Rzep: 220 212—196 sgr. za 150 fum. urmto.
Rzepak zimowy: 208—200—186 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzep latowy: 186—176—156 sgr. za 150 funt, brutto.

piękna śred. pośied. i
sgr. sgr. i

70—73 €8 62—651 ;
60-63 59 — 56 j
66—68 64 61—62 N
56-58 55 — 53

fc
— — 51 49 47 03
41-42 40 38 39 s?cg.
34—36 38 31 32
27-28 26 24—25
66-67 64 54 58

gleLlzie: ¿yto; na bliskie odstawy niżej, wyp. 6000 cent, 
-000 f. na gr. i gr.-st. 307„ st-Iuty 30%, kw.-maj 32'-,4—ł4, maj- 
czer. 83% tal. pł. Pszenica: na grud. 507, ta', żąd. jęczmień: 
na grud. 31% tal. żąd. Owies: wyp. 1500 cent., na grud. 34 żąd.. 
kw.-mai 347« tal. pł. Rzep; na 102 tal. żąd. Olej rzep: cicho,” 
wyp. 150 cent., w miejscu ll*ł/,2, na grud. 117,, gr.-st. 11'»/,,, st.-luty 
11 pł,, luty-marz. 12 żąd., kw.-maj 12% pł.£ maj-czer. 12% tal. żąd. 
Okowit»: mało zmiany, wyp 10,000 kw., w miejscu 12»/,„ na grvd, 
127,4, gr.-st. 127,„ st -luty 12%, kw.-maj 13 tal. pł.

szczecin, 1 grudnia. Na giełdzie: Pszenica: słabo,. 85 ft. 
ż«ta nowa w miejscu 47—52, stara 53—55' „ 83-85 funt, żółta na 
gr. i gr.-st. 52%—'/,, na odstawę wios. 54%, maj-czer. 5574—*/, tal. 
pł. Zyto: mało zmiany, 2000 funt, w miejscu 32—33—34, na grud. 
1 grud.-st. 33, na odstawę wiosenną 34%—%, maj-czer. 85%—*/* 
taL pł. Jęczmień: 70 funt. pom. w miejscu 28% tai., na odstawę 
wios. 29 tal. żąd Owies: 50 funt, w miejscn 237,-23 pł., 47—50 
f. na odstawę wiosenną 23 tal. pł. Groch: 38—41 pł., na odstawę 
wios. 41 tal. żąd. Olój rzepiowy: dobrze, w miejscu 117.—’%4, na 
gr. i gr.-st. 117,, kw.-maj 12’/,, tal, pł. Okowita: mało zmiany, 
w miejscu bez beczki 12%— •%„ na gr.-st. 12%, st.-luty 12%—»’,«, 
na odstawę wiosenną 13%,, maj-ezer. 13%, czer.-lip. 14% tal. pł. 
Siemię lniane pernauskie: 15’/, tal. pł.

Obwieszczenie.
Na reprezentantów miasta obrano: 

w dniu 28 m. b. przez obiorców III oddziału: 
w 2 okręgu obiorczym stolarza Zeylanda, 
w 3 „ „ był. nadkazn. Wentiel,
w < „ „ syndyka Wegnera;

v dniu 29 ro. b. przez obiorców II oddziała :
ua lat 6.

- upca Michaelis Breslauer,
cieślę Feekert,
kupca Salomono Lówisohn,
bednarza Loenge,

na lat 2,
kupca Heimana Marcns,
mularza Gustawa Schulz;

w dniu 30 nr. b. przez obiorców I oddziału: 
majora ur. Treskow, który z końcem bieżącego

roku występuje jako niepłatny radzca 
miasta,

kupca Ludwika Jaffe jun.,
kapitalistę B H. Asch,
k i a Roberta Garfey.

Poznań, dnia 30 listopada 1864.
magistrat. [4452J

Towarzystwo Przemysłowe
w Poznaniu.

W niedzielę, dnia 4 grudnia, odbędzie się 
prelekcja. Początek o godz. w pół do 8m6j.

(4449) Oyrekcya.

Walne zebranie Straży ogniowej celem wy­
boru i złożenia sprawozdania rocznego, odbę­
dzie się w poniedziałek 5 grudnia, wieczorem o 
7 godzinie, w sali reprezentantów miasta na 
ratuszu.

Za, raszamy niniejszćm wszystkich człon­
ków Towarzystwa pierwszego i drugiego od­
działu. [4454]

Dyrekcya Straży ogniowej.

Wabe zebranie Towarzystwa rolniczego, 
połączonych powiatów północnych Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego dnia 1 grudnia r. b. 
w Kcyn i odbyć się mające, przenosi się ni- 
niejszem dla zaszłych okoliczności na dzień 
5 grudnia rb., tamże o godz. 11 przed połu­
dniem, o ctóm szanownych członków uprzejmie 
zawiadamiamy.

Oyrekcya. (4264)

Wróciłem do Wrześni.
(.4417) /Ar. Paradies,

Wieś szlachecka Myszki w pomiecie gnie­
źnieńskim 1835 mórg areału, z borem i obfi­
temu łąkami, z dostatecznemi budynkami i 
z wszelkim inwentarzem, jest z wolnój ręki do 
sprzedania. O warunkach dowiedzieć się mo­
żna na miejscu w Myszkach p. Kiszkowo. “ 

[4217]

Zapraszamy szanownych członków 
Koła Towarzyskiego Poznańskiego na 
walne zgromadzenie dnia 4 grudnia r. b. 
o godzinie 5 z południa w lokalu Koła 
odbyć się mające.

Dyrekcya, <4i42>

Przy św. Marcinie z No. 19 zginął mi źre­
bak. Znalazca odbierze stósowną nagrodę, 

[4458] Iwankowski,

«

Aukcja obrazów olejnych.Ii poniedsiatek, dnia 5 b. m„ rano począwszy 
od fjodstny 1O i po południu od godziny 2 sprze­
dawać bęgę drogą licytacyi publicznćj w sali 
Sterna holelu europejskiego wielki zbiór

oryginalnych obrazów olejnych
znanych artystów szkoły dyseldorfskiéj, pomiędzy któremi znajdują się 
prace profesorów A. i O: Achenbach, Scheuren, Oesterłei, Prinz, Nordjren 
Jhapin, Munthe, Nocken, Rausch, Sell itd.

Rzeczone obrazy są wszystkie oprawne w ele 
yanckie ratny złote i mogą w niedzielę, od godziny 10 rano aż 
do 3 po południu w wspomnionéj sali być oglądane. (4450)

Ukinliciiiicr,
_____ ________ król. kom. aukcyjny,

Zamówienia na ubiory, mające być jeszcze przed świętami 
wykończone, upraszamy nam jak najrychlćj łaskawie nadesłać.

Loga & Bieliński.(4457)

TOES GIEŁDY W BERLINS 
, &<ï» 1 grudnia

: »plwy yrsaris. | 7, | p*»«
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S^jarychidory......
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gov.
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iąiSBel pis,!,

Księgarnia B. Behra w Poznaniu, ulica 
Wilhelmowska 21, co tylko odebrała:

Almanach
de

Go tka.
1865.

Cena 1 tai. 15 sgr. [4461]

Z pewnego gruntu położonego w najko­
rzystniejszej okolicy miasta jest dzierżawa na 
kika lat pod korzystnemi warunkami do wyna­
jęcia. Stczegółów udzieli ekspedycja Dzier- 
nika Poznańskiego.___________ ' ‘ (4390)

Filolog, Poiak, poszukuje miejsca nauczy­
ciela domowego. Adres: Borek. A. K. J. poste 
restante.__ _ ' [4326]

Uczeń z cależytem wykształceniem, może 
być za osobistem przedstawieniem się zaraz 
przyjęty w handlu (4446)

A. Riiiikla jun.
Urzędnika gospodarczego potrzebuje zaraz 

alb > téz od Nowego Roku Dom. Siekierki.
(4443)__________
Miejsce dla oclimistrzysii

doświsdczonćj w dozorowaniu dzieci starszych 
bez < bowiązką uczenia i znającój dokładnie 
gospodarstwo kobiece, jest otwarte pod adres. 
IB. M. Nakło poste restante,________  (4429)

Po ukończeniu spółki dzierżawy młyna pa­
rowego w Miłosławiu, urządziłem oprócz sprze­
daży maki, także wymianę, lecz tylko za do­
bre zboże. ‘ (4383),

_____ A¡. W. Rollal,
Wyprzedaż na gwiazdkę 

sztuczek na kamizelki, chustek i szali wełn. 
ijedw., krawatek i szlipsów męsk. i dimsk., 
kołnierzyków i garniturów różnych, rękawków 
wełn., kapotów caarnych jedw. itd. po bar­
dzo tanieli cenach u [4451]
_____ W. Dolińskiej w Bazarze.

Ubiory dla chłopców
w wielkim doborze poleca [4455]

J. Urbankiewicz.1O Wilhelmowski plac. Stałe ceny.

__ Lubownikom ptaków
donoszę Diniejszćm uprzejmie, że znowu przy­
byłem z znacznym doborem 600 harceńskich 
kanarków,śpiewających każdym pożądanym 
tokiem. Nadto polecani znaczną ilość śpiewa­
ków wieczornych. 'W. E.

[4453] św. Marcin 70, zur Stadt Leipzig.

Parowcem ,,Anna Pawłówna“ 
odebrałem z Amsterdamu brunatną

Jawa kawę.
Przedni ten gatunek sprzedaję 

en detail funt po 11 sgr., paloną 
zaś po 14 sgr,

[44593 J. N. Leitgeber.
Piękny chleb za 5 sgr. 6 '/2 funta sprze- 

daje się w lokalach ui. Butelska 15 i Jezuicka 
5 u p. Obsta, na Garbaraph u p. Weicherta. 
[4456]______________«Grabowski.

Kasztany, daktyle, orzechy, 
śliwki francuzkie i czeskie, gro­
szek zielony suchy poleca

P. Nowicki,
[4448] ulica Wrocławska Nr. 9.

Kielskie sielawy
odebrałem dzisiaj powtórnie.
[4460]_______ J. Ń. Leitgeber.

Na nadchodzące święta, pole­
cam szanownćj publiczności mój 
skład, jako dobrze zaopatrzony w 
różne gatunki kawy, cukru raf., 
czekolady, chiuskićj herbaty, 
przednie araki de Goa i batavia, 
francuskie łikwory, świeże ro- 
dzenkl i wszelkie korzenia, ró­
wnież podarki z cukru i kar­
melki. w. Feldman,

(4438) w K ościanie.
Dom. Dusina

p. Gostyniem ma na sprzedsż trzy-
-IJL____ 'letniego stadnika, czystego
szwajcarskiego pochodzenia, i wielki paro­
wnik do równoczesnego parowania tak wa­
rzywa dla inwentarza jako i do gotowania ja­
dła dla ludzi. [4190]
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